
SRa zmartroychrostanie 9olski

żyl nam, Polsko zmartwychwstała 
z demokracji ducha! . . .
Wulkan uczuć z serc narodu 
na Twą cześć wybucha.

Marsz, marsz, Polacy, 
i w boju, i w pracy.
Za trudy I męstwo 
Bóg nam dal zwycięstwo.

Żyj nam, Polsko, żyj szczęśliwa, 
pełna wiecznej chwały.
Wierny Tobie Naród Polski 
i Twój Orzeł Biały!

Marsz, marsz, Polacy, 
i w boju, i w pracy.
Za trudy i męstwo 
Bóg nam dał zwycięstwo.

Franciszek Łukasik
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yczniowy poranek rzuca złotawe 
promienie słońca na powleczone 
bitewnym kurzem ulice miasta 
Bydgoszczy. W błękitach podnieb
nych niezliczone klucze stalowych 

ptaków płyną z radosnym warkotem na zachód. 
Wszystkimi drogami, jak okiem sięgnąć, po 
krańce widnokręgu mkną z potwornym łoskotem 
najeżone działami czołgi-olbrzymy. Za nimi 
tysiące samochodów, obładowanych ponad 
wszelką możliwość wojskiem i sprzętem bojowym.

Z niedalekiej odległości za miastem słychać 
wyraźny huk armat, prażących po łbach znie
nawidzone hordy germańskiej dziczy.

Sypią się resztki szyb okiennych na zabłocone 
chodniki ulic, ale przez puste otwory okien już 
powiewają triumfalnie biało-czerwone polskie 
chorągwie.

Źrenice oczu błyskają ogniem... Serce mło
tami pulsów wali w skronie. Zapomniałem zu
pełnie, że mam już przeszło sześćdziesiąt lat 
I biegnę na powitanie oswobodzicieli, jak bym 
był szesnastoletnim młodzieniaszkiem; a wtem!...

Boże drogi!... Kogo widzę?... Janeczka! Byd
goskie dziewczątko w mundurze porucznika 
Wojsk Polskich!...

Pierwej spodziałbym się spotkać zbudzonych 
ze snu, śpiących od wieków w podziemnych gro
tach, legendarnych rycerzy, niż ujrzeć tę uroczą 
zjawę.

Odkrywam swą posiwiałą głowę i nie wiem, 
co powiedzieć...

Panie poruczniku?... Nie!... To niewłaściwie. 
Obywatelko poruczniczko?... I tego jeszcze nie 
było.

Zatkało mnie zupełnie... Długi serdeczny uścisk 
i kilka gorących łez powiedziało więcej niż 
wszystkie słowa.

Za chwilę już mówimy po staremu.

— A teraz powiedz mi, kochanie, jak to się 
stało, że z małej bydgoskiej harcerki wyrosła 
taka śliczna obywatelka poruczniczko.

— Czy śliczna, to nie wiem, odpowiada z fi
glarnym uśmiechem, a jak się stało, chętnie opo
wiem. Otóż wkrótce przed wojną wyjechałam 
z rodzicami na Śląsk. Po wybuchu wojny Niemcy 
wypędzili nas do Przemyśla, a później do Lwowa. 
Stamtąd wyjechaliśmy do Związku Radziec
kiego. Tam z dala od Ojczyzny, wśród tysięcy 
Rodaków zabłysły pierwsze iskierki nowej wiel
kiej idei...

Wstąpiłam do wojska. Wyszkolenie było krót
kie, ale twarde jak stal... Tam pod Lenino otrzy
maliśmy chrzest bojowy. Wielu z nas za wol
ność Polski oddało swe życie. Ja zostałam raniona 
odłamkiem granatu. Rana szczęśliwie zgoiła się 
niedługo i znów wróciłam do swojej kompanii, 
dumna nie z gwiazdek oficerskich, lecz z prze
bytych trudów i przelanej za Ojczyznę krwi. 
Zal mi teraz tylko, że nie mogę choć na chwilkę 
odwiedzić naszej szkoły i uściskać wszystkich 
kochanych. Jeśli nie zginę, wówczas powetuję 
sobie to po wojnie, a jeśli polegnę gdzieś od wra
żej kuli, to ty, mój drogi wychowawco, powiedz 
wszystkim dzieciom, że pierwszym i ostatnim ma
rzeniem Janeczki-poruczniczki było stanąć wy
soko pośród wielomilionowej rzeszy najmłod
szych obywateli Rzeczypospolitej i potężnym gło
sem twórców nowego życia zawołać:

P o lska
dem okratyczna szko ła  

n iech  ż y je !

Frań: s?ek Łukasik
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2a dwóch!
Mój ojciec ma zgarbione plecy 
i ciężki krok.
Włosy przedwcześnie posiwiałe 
i jasny, śmiały wzrok.

Mój ojciec ma stwardniałe ręce, 
pełne odcisków, blizn i szram.
(Pracował przecież już w fabryce, 
gdy miał lat tyle, co ja mam).

Mój ojciec z trudem czyta kurier, 
w pisaniu często robi błąd.
„Nie umiem, synku, — mówi do mnie, — 
nie umiem tego, bo i skąd?

Toć zarabiałem już na siebie, 
zalcdwiem skończył siedem lat.
Nie byłem nigdy w żadnej szkole. . . .
Taki to synku, był mój świat... —

Tak mówi ojciec.
A ja wiem,

że sobie wtedy myśli o mnie 
i w duchu cieszy się ogromnie, 
bo ojciec, mój najlepszy druh, 
wie, że się teraz uczę 

za nas dwóch!

Ewa Szelburg-Zarembina.

By) to  dzień w ie lk i  i n iezapomniany. Z  daw na  oczek iwana pogłoska o rozpoczęciu nauki w szkołach stała  
się radosną rzeczywistością. Z g rom adzone  przy wywieszkach na ul icach, z t rud e m  odczytujące tę p rzem iłą  now inę  
dzieci były  tego jasnym dowodem . Z  o k rzyka m i n iehamowane j radości pędziły do dom ów , dzwoniąc już na scho
dach jasnymi g łos ikam i:

— Mamo, j u t r o  idę do szkoły, do polskiej szkoły !

A mama jedenasto le tn iego  Zbyszka, k tó re g o  ojciec wysłany na przymusowe prace w  głąb Niemiec, od prze
szło dwóch miesięcy nie da ł znaku życia  o sobie — westchnęła ciężko, t łum iąc  cisnące się do oczu łzy wzruszenia :

Boże, czy to  możl iwe? Moje dziecko jedyne, dotychczas odpychane, wychowane na ulicy — będzie mogło 
korzystać z dob rodz ie js tw  nauk i,  będzie mogło  mówić bez obaw y  swoim  ojczystym językiem, w ypow iadać  się na j
pięknie jszą na świecie polską mową!?

Biedne serce matczyne nie może pomieścić ty le  szczęścia w sobie. W  umęczonych oczach przesuwają  się 
jak  we mgle obrazy n iedawnej strasznej przeszłości;  in te rn o w a n ie  w  koszarach, p o w ró t  zb itego  chorego ojca, 
policzki za polską mowę i c iągły, c iąg ły  s trach o los najbliższych, podsycany codziennym w idok iem  — g rupa  m ło 
dzieńców z ogo lonym i g łow am i,  c iągnąca biegiem ciężki wóz na ładow any piaskiem, upadająca ze zmęczenia, a s trze
żona przez pozbaw ionych ludzkich uczuć s t rażn ików , noszących na swych czapkach i ko łn ierzach znak t ru p ie j  czaszki.

Ale t o  m inęło  już, m inęło  bezp ow ro tn ie / ł  — — —
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Zbyszek nie ma tak ich  wspomnień. Przeszło pięć\ a t  okupacj i  niemieckiej n iewie le  zostaw iło  u niego ś ladów. 
N ienaw is tne j  n iemieckiej m ow y nie móg ł się n igdy nauczyć w  żądanej mierze, pos ług iwa ł się nią zresztą t y lk o  przy 
bardzo rzadk ich okazjach. Z a  to  z p raw dz iw ie  ch łopską p rzeko rą  przy wszystk ich chłopięcych zabawach k rzy 
czał po polsku. U n ik a ł  ko legów używających języka narzuconego, pogard l iw ie  odsuwając się od nich szerokim  
kołem. Dobra ,  lecz znękana m atka  Zbyszka czuwała  bezustannie nad zbun tow aną  duszą chłopca, o ile ty lk o  czas 
w o lny  od pracy w  fabryce na to  pozwala ł.

Jej to  zawdzięczał,  że nauczył się czytać i pisać w swoim ojczystym języku.
I te raz  czuł Zbyszek, że nadszedł jego dzień. — — —

Zdecydowanym  ruchem o tw o rz y ł  okno  i w c iągną ł do pokoju  piękny, b ia ło-czerwony sz tandar.  Ju tro  zaniesie 
go do szkoły i na czele ko legów pomaszeruje żo łn iersk im  k rok iem  ulicami oswobodzonego miasta do kościoła na 
uroczyste nabożeństwo, a później na akademię do „S t rz e ln ic y " .  Z b l iża jący  się wieczór w y d a w a ł  mu się n ieskoń
czenie d ługi.  Jakie to  dziwne, myślał.

Po ul icach t rzaska ją  jeszcze ka rab inow e  strzały , dym ią  jeszcze zgliszcza podpalonych przez niemieckich dyw er-  
san tów  domy, z daleka dochodzą jeszcze p rzy t łum ione  odgłosy w a lk  — a już ju t ro  ma go spotkać ta k ie  w ie lk ie
szczęście...

*  **
Od wczesnego rana  na dziedzińcu szkolnym zaszemrało  ja k  w  ulu. W eso ło  w y k rz y k iw a ły  w  morzu bia ło- 

czerwonych chorąg iew ek dzieci, dając w  n ieskrępowanych rozm owach upust swoje j radości.

Zb l iża ła  się godzina wymarszu. U s taw iono  się żw aw o  czw órkam i.  Zbyszek ze swoim  o g rom nym  sztan
darem zna laz ł miejsce na czele swojej klasy. Była to  klasa p ią ta. Na dany znak ruszyły d ługie ko lum ny w  stronę 
kościoła. Beztrosko fu rk o ta ły  w  rękach cho rąg iew k i .  W te m  zauważono, te  czoło pochodu nie posiada sztandaru. 
Przyskoczył m łody nauczyciel do Zbyszka:

— Ta czw órka  ze sz tandarem  biegiem na czoło!
W  mig w ykonano  polecenie. Z uczuciem n iewypowiedz iane j dumy kroczy ł Zbyszek na samym przedzie 

szkoły, wysoko  d z ' e ' q c  znak swego narodu. Był ta k  bardzo przejęty  swoją  ro lą,  że zapom n ia ł  spojrzeć w okno 
domu, w  k tó ry m  sta ia  m atka , by ruchem ręki mu pokiwać.

Po nabożeństwie  ruszyły  delegacje szkół do Strzeln icy na uroczystą akademię . Przyglądały  się temu nie
codziennemu pochodowi ru iny  wypalonych dom ów  — św iadkow ie  n iedawno stoczonych ciężkich wa lk .  M i ja ły  go ko
lum ny samochodów i czołgów, pełnych żo łn ierzy  radzieckich i polskich — niosących wolność dalszym połaciom kra ju .

W iw a to m  na ich cześć nie było końca — — —
M ury  Strzeln icy już dawno, bardzo daw no  nie w idz ia ły  ta k ie j  masy młodzieży. O rk ie s t ra  zag ra ła  marsza. 

Nas tąp i ły  przemówien ia , deklamacje  i tańce. A potem przy dźwiękach muzyki odśpiewano „ R o tę "  i polski hymn 
„Jeszcze Polska nie z g in ę ła ! "

Zbyszek, k tó ry  ze swoim  sztandarem znalazł miejsce na estradzie, śp iewał najg łośniej i najgoręcej.
Jeszcze nigdy nie był ta k  szczęśliwy — — —

Franciszek Grott

tyoUgłym za rneimóc
Tu niepotrzebne słowa poety,
Tu niepotrzebne pióro ni pieśń,
Tu trzeba pisać ostrym bagnetem,
Wbić naszą zemstę w niemiecką pierś.

Przyciśnij mocniej kolbę karabinu, 
Prezentuj broń, na prawo patrz; 
Milczenie uczci braci spod Lenino. 
Groźne milczenie. Nie plącz.

Wyście zaczęli, pierwsi szli na zew,
W pochód zwycięski, ogromny.
Na ruskim śniegu kwitła polska krew. 
Sztandar biało-czerwony.

Wybacz, nie plączę, przyjacielu mój.
Niebo uśmiecha się. modro,
Wy pod Lenino zaczęliście bój,
My go skończymy za Odrą.

J. Prutkowski
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JOHROJDZJE »O SZKO ŁY

Janek z Basią idą ulicą. Na domach powiewają polskie sztandary.

Ulicą kroczą polscy żołnierze. Śpiewają. Dzieci śmieją się do wojska. Rozmawiają 
z żołnierzami. Jeden pyta o ulicę Gdańską. Basia doskonale wie, gdzie ulica Gdańska i nawet 
wie, którymi ulicami można tam dojechać.

Janek i Basia idą do szkoły. Janek chodzi do klasy pierwszej, Basia do trzeciej. Basia jest 
naturalnie najlepszą uczennicą. Czyta po polsku, bo tatuś ją zawsze wieczorami, gdy wrócił 
od pracy, uczył czytać. O tym naturalnie nikt nie wiedział, nawet jej najlepsza przyjaciółka 
Irka. — Bardzo się Niemca bali, nie wolno było mówić po polsku, a cóż dopiero czytać i pisać.

Basia też dobrze liczy i pięknie śpiewa. Najlepiej podoba jej się piosenka o żołnierzykach:

PR. k to  chce  rozkoszy  użyć, 
n ie ch  idz ie  óo w o jska  s łu żyć ...

W szkole nauczyła się jeszcze innej piosenki i teraz śpiewa już z Jankiem:

^P łyn ie , OJJisła, p ły n ie  
po p o ls k ie j k ra in ie ,  
a d o p ó k i p ły n ie ,

P o ls k a  n ie  za g in ie .

Janek i Basia niosą chorągiewki biało-czerwone. Tymi chorągiewkami ozdobią klasę^ 
żeby było miło i ładnie i żeby każdemu dziecku przypominało, że jest w polskiej szkole.

Dzieci podnoszą chorągiewki w górę i wołają:

NIECH ŻTJE POLSKA!

Marta Sobecka
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ROBIMY CHORĄGIEWKI
Pani nauczycielka w yjęła z szuflady jakiś zw in ięty papier.
Co to będzie, proszę pani?
— To będq chorągiewki narodowe. Każde z was zrobi jedną. Ubierzem y  

nimi ścianę. Tę, na której wisi godło Polski.
— A le czy m y potrafim y?
— N a pewno potraficie! Zbyszku, podaj mi z szafy w iązkę kijków.
Pani rozłoży ła  papier i w ielk im i nożycami ciach! ciach! N akra ja ła  ty le  ka

w ałków, ile było dzieci.
Każde dostało jeden kawałek biały i jeden czerwony.
— Macie tu klej i sklejcie te dwa kaw ałki z sobą. O , tak.
Kleją dzieci. Jedne od razu dobrze. A inne rozm aicie. Irence papier się 

rozdarł. Kazia płacze, bo skleiła krzywo.
— Masz tu , Kaziu, nowe kaw ałki. A le uw ażaj! W ięcej papieru już nie ma. 

Teraz pani rozdała dzieciom kijki.
— Odm ierzcie i utnijcie po tak im  kawałku kijka, jak  szeroka jest ławka.
O dm ierzy ły  dzieci uważnie, ucięły.
— T eraz  musimy do jednego końca kijka przylepić chorągiewkę. Ale jak?
— Ja wiem  jak! — zaw ołał W ładek. — Biały pasek musi być u góry!

Z  czyt.: ,,Bądźmy lepsi"

Parada na dziedzińcu
W ybiegły  dzieci na dziedziniec. Taki śliczny dzień. W  co się bawimy? — pyta  

m ały Jędruś starszego braciszka. W  co? A w paradę wojskową, mówi Staś i w ym a
chuje biało-czerwoną chorągiewką. Przecież dziś w ielkie  święto. Polskie wojsko 
w Bydgoszczy. Jadą na koniach dzielni żołnierze, a za nim i m aszerują piechury. 
Raz, dwa, lewa, prawa. Z a  piechuram i znów du-du-du-dudniq po bruku czołgi i cięż
kie arm aty .

Staś zaraz będzie żołnierzem . Hop! na konia. Nic nie szkodzi, że koń to drew 
niana tyczka. Doskonale się na nim jedzie. Tylko  chorągiewka nad głową furczy. 
W andzia  naśladuje muzykę wojskową. T ra -ta -ta ... trąb i co sił, żeby ty lko wojsko 
ładnie szło. N aw et m ały Jędruś z nim i maszeruje. Lewa... praw a, lewa, prawa. Pil
nuje, żeby nóżki nie zm ylić. Bo cóż to za żo łn ierz, co nie umie chodzić w nogę. Z araz  
zbiegnie się tu więcej dzieci. Niech ty lko  usłyszą W andzi trąbkę.

Dopieroż to w tedy będzie parada! H.J.
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©1R2 5JE3E, l i i I. V
(Z ,.Małego Płomyczka“  1936/37) 

J a n e k :
O to naszej O jczyzny znak: 
biały orzeł — wspaniały ptak!

C h ó r  d z i e c i  
Leć, orle, leć, 
pod niebo goń, 
skrzydłam i swymi 
Ojczyznę chroń!

K r y s i a :
O rle , orliku , 
bielsze masz piórka, 
niż biały śnieg, 
niż biała chm urka!

C h ó r  d z i e c i :
Leć, orle, leć, 
w podniebny lot, 
nie straszny tobie 
piorun ni g rzm ot!

J a n e k:
O to orzeł, wspaniały ptak —
Ojczyzny naszej znak!
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W  dzień ich nie widać, 
a ty lko  nocą, 
wtedy tak  cudnie

Choć m am  zęby, lecz nie jadam . 
Głos wydaję, lecz nie gadam. 
Gdy się ruszę, próchno leci. 
O strze moje w słońcu świeci.

na niebie migocą. li.
Na szczytach gór,

2- wśród białych chmur,
Zawsze jasne i gorące, przepiękny ptak,
chociaż świeci la t tysiące. polski to znak.

P y t a n i  ż a r t o b l i w e

1.
Pod jak im  drzewem  zając siada, 
kiedy deszcz pada?

2.
Co jest cięższe — kilo żelaza, 
czy kilo pierza?

& o  € z y i e f n i i k ó n >
Kilka dni temu na konferencji kierowników szkół w Inspektoracie Szkolnym powstała, 

celem choć częściowego zaradzenia brakowi podręczników, myśl natychmiastowego wydania 
własnego pisemka dla młodzieży.

Oddział Grodzki Związku Nauczycielstwa Polskiego w Bydgoszczy powołał Wydział 
Pedagogiczny, który w tymczasowym składzie kilku osób od razu przystąpił do dzieła.
Dobrzy ludzie pomogli.

I oto jest już gotowy pierwszy numer „Iskierek“ . Praca została wykonana z najwięk
szym pośpiechem, aby zaspokoić pierwszy głód drukowanego polskiego słowa.

Dysponowanie większa ilością czasu przy opracowaniu następnych numerów pisemka 
pozwoli na uwzględnienie różnych życzeń Szanownych Czytelników.

Komitet Redakcyjny

W y d a w c a :  K o m ite t  Redakcyjny Oddzia łu Z. N. P. w  Bydgoszczy. -  O p racow an ie  graficzne Zygfryda  W eso łka .


